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Dreyfusjada.
Lwów 8 września.

Dziwny jest koniec bieżącego wieku, a wla- 
sci ie dziwni są ludzie, których życie składa się 
na to, co się wiekiem nazywa. Do takich dzi
wnych objawów należy niezawodnie ta cala 
d r e y f u a j a d a ,  której epizody odgrywają się 
we Francji, a z niej wysuwając się na całą Eu
ropę, zajmują opinję publiczną, jakby choazilo 
nie o jediego byłego oficera francuskiego, lecz
0 jakiegoś apostoła, co męczeństwem uosabia 
ideę ludzkościową.

Pomijamy to, że odkrycie sfałszowanego 
dokumentu nir m a związku z wyrokiem na Drey
fusa, bo list ten sfałszowany został dopiero w 
lutym 1898 r .t że minister wojny Cavaignac 
nie dlatego podai się do dymisji, aby byl skom
promitowany, lecz z tego powodu, że mimo 
sfałszowanego listu, jest przekonany o winie 
Dreyfusa na podstawie tych dokumentów, na 
Których wyrok zapadł i że jesl przeciwny re
wizji procesu — pomijamy i to, że ludzie dalej 
spoglądający wiedzą o tern, iż rewizja procesu 
stwierdzając winę Dreyfusa, wywoła jednocze
śnie katastrofę, ogromne rozruchy antysemickie
1 kto wie, czy nie rewolucję wojskową — 
wreszcie przypuszczając nawet, że Dreyfus jest 
niewinien — jedna1- to, co się dzieje z powodu 
jego skazania — jest niczem innem, jak tylko 
zw yrodniiaera etycznych stosunków polity
cznych. Czy Dreyfus jest żyd, czy nie — jeśli 
osądzony niesprawiedliwie, powinien być reha
bilitowany — ale, czy Dreyfuss jest żyd, czy 
nie, chnćbą mu się stała krzywda taka, jak 
utrzymują jego obrońcy, w zdrowych stosun
kach politycznych nie powmienby wywołać ta
kiej awantury światowej, a jeśli ją  wywołał, to 
tylko właśnie dlatego, ?,e jest żydem, za któ
rym stoją miljony franków i marek jego współ
wyznawców. Nie sprawa sama postawiła Drey
fusa na miejscu światowego zainteresowania i 
naturą swoją, czy charakterem kazała się zaj
mować sobą opinji całej Europy, lecz finanso
wa siła żydów, która, gdy tylko ich obrona, lub 
interes wymaga, mimo ogromnego wzrostu an
tysemityzmu na całej kuli ziemskiej, umie jeszcze 
wykuć że złota ś ru tę , która na wylot prze
wierca ttoiuni ludzkie, robi w pich zamięsza- 
nie, rozbliliuanle, a potem zwyrodnienie. Tak 
się stało i teraz.

Myślałby kto. ze w Europie poczucie r nra-
wiedliwości, stało się tak wyczulone, iż krzywda 
jednego człowieka potrąca o sumienie miljonów 
ludzi — a to właśnie nieprawda. Dzieje się 
wprost przeciwnie. Miljony ludzi krzywdzone są 
w najświętszych swoich uczuciach, na miljonach 
ludzi popełniane są, gwałty, jak za czasów Ne
rona, całe narody mordowane są z bezczelno
ścią dzikiego despotyzmu — a miła Europa, 
a raczej ci, którzy rządzą, sądzą i egzekwują — 
siedzą sobie i myślą, jakieby teraz wynaleźć 
sobie karabiny, któreby jedną kulą tysiąc ludzi 
zabijały. I doprawdy może dojść do tego, bo 
ludzie na świecie slają się zupełnie bezbronni. 
W  ich uczucia, sumienia, godności, wyznania 
narodowości, ideały — jednem  słowem we 
wszystko, co stanowi człowieka, można strze
lać, jak w stado kaczek.

Miljony ludzi powywieszano, lub zamę
czono w kopalniach syberyjskich za to, że wła

śnie nie chcieli zdradzić swojej ojczyzny — 
a w swiecie było cicho, jakby makiem zasiał. 
Europa miała ważniejsze sprawy do załatwie
nia, jak myśleć o tem, że tam gdzieś Daród 
zakopują pod ziemię. Prawda, nie było wśród 
nich żydów!

Pan Pobiedonoscew od szeregu lat krzy
żuje unitów na Podlasiu, a czy kto choć pi
snął w Europie, że przecież to jest krzywda 
wołająca o pomstę do Boga. Toż to są kato
licy! A czyż jakiekolwiek państwo katolickie 
upomniało się o tę krzywdę, choćby słowem 
uczciwem, choćby objawem szlachetnego obu
rzenia. Ludzie ci dają się mordować za wiarę, 
za refgję. a  więc za nąjszczytniejsze ideały — 
a czyż padło dla nich publiczne słowo pociechy 
nawet z Rzymu ?

Dyplomacja żre dziś wszystko — więc 
podgryzła i uczucie sprawiedliwości politycznej, 
niitylko w rządach, ale i w społeczeństwach. 
W najlepszym razie milczy się — i to już ma 
się za zasługę, To, co się dzieje z narodem 
polskim w Rosji i w Prusach — w dawnych 
.barbarzyńskich* czasach wywołałoby, nietylko 
współczucie, ale wojnę orężną — dziś szano
wna Europa mnczj, zajęta żydowską d r e y f u -  
s j a d ą  To jest moralność publiczna: fin de 
sihde, która jest niczem innem, jak policzko
waniem i bezczedzczeniem prawdziwej mo
ralności.

Złoty jubileusz kapłański
ks. arcybiskupa Isakowicza.

A ! w iad o u  »?p*an ziemskich, ludzkich m yśli,
Sam m yślał także o rodzinnej glebie —

I oto ODraz ludziom  dziwny kreśli:
— .K to  chce, by dobrze było m n lam, w niebie — 

Ten niech Ojczyzny ból i r a j )  goi
I niech się stara, by znikły jej blizny —

A w Chrystusowej idrc zawsze zbroi,
Niech wie, i e  dąży do życia Ojczyzny!

Mówią, że zm arła — iec? to  m ów ią l u d z i e . . .
Kto wie, co w boskich księgach nap isano?

Mamy przypowieść o niejednym  cudzie —
Może i dla nas wnet zaświta rano!*

(Antoji Jastrzębiec. Kapłau).
Zaświtał dzień złotych godów najdostojniej

szego ks. arcybiskupa, a dzionek ten po kilku 
dniach pochmurnych ibłysł tak pożąd *ną pugu- 
dą, złotymi słońca promieniami, niby odźwiercie- 
dlając uczucia wszystkich, uczucia serdecznej, 
ciepłej miłości, wielkiego szacunku i Dodziwu 
cnót wielkiego kapłana. Zaroiły s;ę tedy już 
około godz. 8. ulice są lądujące z skromną re
zydencją księcia kościoła mnóstwem ludu, spie
szącego złożyć hoM cnotom i zasługom ukocha
nego przez wszystkich arcypasterza. Porządek 
utrzymywała ochotnicza straż pożarna.

P ^ZCd e °^z- ® uszykowali się chorążowie ce
chów i towarzystw na drodze wiodącej z pala- 
cu arcybiskupiego do kateary ormjariskiaj w szpa
ler, którym przeszedł sędziwy jubilat, błogosła
wiąc zebranych, a npprzedzauy przez grupę 
dziewczątek, sypiących mu kwiaty pod stopy.

W kilka minut po godz. 9 rozpoczęła 3ię 
uroczysta msza św. w katedrze ormjańskiej. 
Pierwsze miejsca w presbiteijum  zajęli namie
stnik hr. Piniński, prezydent miasta dr. Mała
chowski i m itrat ks. Bielead, dla których usta
wiono fotele. W dalszych ławkach zajęła miej
sce rada miejska, Towarzystwo strzeleckie z kró
lem kurkowym p. Makowiczem wśród marszał

ków p. Platowckiego1 i Lerskiego i delegaci 
Towarz. uczestników powstania z r. 1863

W środku nawy stał wśród d e ^ a n i  p. 
Szydłowski z berłem towarz. kupieckiego, za 
nim p. Przyszlak z eztanderem towarzystwa 
strzeleckiego, a wreszcie sztandar żeńskiej szko
ły FP Benedyktynek ormjańskich. Resztę nawy 
zajęli reprezentanci Iwo w kich towarzystw, .S o 
kola*, .W eteranów  im. a, cyks. Rudolfa*, .Echa,* 
.Gwiazdy*, .S ta ły * , .W spólności*, Ochotniczej 
straży ogniowej .Sokół*, .Jedności*, .P rzyja
źni*, Czytelni akademickiej, Bibljotek. słucha
czów p raw a, Towarzys! wa prawniczego i tech
nicznego, .Echa*. Towarzystwa myśliwych im. 
Huberta z prezesem p. Erogalsaim na czole, 
prasy, nauczycielstwa lwowskiego i w. i. Na 
chórze śpiewało towarzystwo .Lutnia*, kościel
ny zaś przedsionek otaczali kręgiem chorążowie 
cechów i towarzystw ze sztandarami.

Po godzinie 10 skończyła się uroczysta 
msza św ., poczcm wyruszył pochód z kościoła 
ormjańskiego ku ratuszowi przez ul. Ormjańską, 
Krakowską i R ynek, wzdłuż których ucznowie 
szkól ludowych tworzyli szpaler. Pochód otwie
rała muzyka -Harm onji*, za nią postępowały 
delegacje w następującym porządku • korpusy 
weteranów wojskowych, cechy ze sztandarami, 
towarzystwo kupieckie, towarzystwo uczestni
ków pow stania, .Echo*, towarzystwo strzele
ckie, .Sokół*, członkowie rady miejskiej, Czy
telnia akadem icka, .Lutnia* i tłumy publi
czności.

Do ratusza wpuszczano tylko za zaprosze
niami. Od bram ratuszowych wzdłuż całego 
kury tarza, schodów, aż do samej sali uszyko
wane były dziewczęta w bieli, które jubilatowi, 
przybywającemu w towarzystwie prezydenta 
miasta dra Małachowskiego i wiceprezydenta 
p. Michalskiego, sypały kwiaty pod nogi, wzno
sząc na jego cześć okrzyki. U wejścia do sali 
wystąpiła Janina Mańkowska, uczenica VI klasy 
szkoły wydziałowej im. królowej Jadw igi, i 
powitała wchodzącego jubilata następującemu 
słow y:

Ekscellencjo! Najprzewielebnie)szy areypa- 
sterzu ! Do okrzyków radości, jakimi dziś na 
cześć Twą rozbrzmiewa miasto nasze, dołącza 
glos swój i dziatwa szkolną, a stając przed 
Tobą wola z uczuciem szczerego uwielbienia: 
Żyj nam najdostojniejszy jub lacie długie jeszcze 
lata, abyś się mógł przekonać, że miłość Boga 
i Ojczyzny głoszona przez Cię słowem i przy
kładem wzrosła w sercach naszych, a prace 
Twe w winnicy Pana podjęte obfity plon wy
dają ! Ten hołd czci i miłości dziecięcej racz 
przyjąć najprzewielebniejszy areypasterzu la- 
skawem sercem i na wzór Boskiego swego Mi
strza błogosław maluczkim u stóp Twych ze
branym.

W krótkich słowach podziękował z& to po- 
v .tan e ks, arcybiskup, błogosławiąc wszyskie 
dziatki, poczem wprowadzono go na prześlicznie 
w gronostaje przybrany tron, okolony lasem 
palm. Również i sala cała była wspaniale ude
korowaną. Pierwsze miejsca zajęli w mej m ar
szałek hr. Badeni, jen. Tempis, prezydent Ma
łachowski z żoną, ks. m itrat Bielecki, ks. kan. 
Świsterski, kapituła orrnjcn ka i wielu innych 
znakomitych gości, oprócz delegatów towarzystw.

Uroczystość rozpoczęły poważne, pełne na
stroju dźwięki kantaty, odśpiewanej przez chór 
.Lutni®, który zajął jedną galeiję, podczas gdy

drugą zapełniły panie. Skoro przebrzmiały osta
tnie nuty kantaty, zabrał głos prezydent dr. 
Małachowski, przemawiając w te słowa: 

Ekscelencjo!
W półwiekową rocznicę Twych święceń 

kapłańskich składamy u stóp Twoich ten oto 
hołd, jako skromny, nieudolny wyraz tych uczuć, 
które żywi naród cały wobec Twojej dostojnej 
i czcigodnej osoby.

Racz go przyjąć najdostojniejszy arcypa- 
sterzu jako dowód naszej najgłębszej czci i hoł
du, jako zapewnienie niewygasłej wdzięczności 
i jako wyraz najszczerszej, czystej miłości, którą 
przejęci jesteśmy dla Ciebie jako kapłana, oby
watela i patrjoty.

Uczucia te, to owoce Twojej pracy, to 
kwisty, które wypielęgnowałeś ciepłem Twojego 
wielkiego serca, — dziś oae u stóp Twoich. 
Zbierasz je  po półwiekowem poświęceniu się dla 
narodu żywota Twojego. A wypielęgnowałeś je 
nietylko słowem B żem, które niosłeś wszędzie 
z ogniem i zapałem młodzieńca, z siłą męża, 
z ciepłem i ojcowskiem doświadczeniem star
szych lat, lecz przedewszystkiem promieniami 
Twoich cnót obywatelskich i poświęceń, które 
stuły się wzorem dla nas wszystkich, a które 
przyświecając wszędzie, te oto dają Ci plony.

Nie było w narodzie dni boleści lub rado 
ści, którychbyś z nim nie dzielił; nie było w 
nim smutku, w którymbyś go nie pocieszał 
anielskiem Twem sercem, — nie było chwil 
trudnych i ciężkich, w któryebby Oebie i Two
jej rady DraKowalo, byłeś zawsze i wszędzie 
z nami i w niewyczerpanym skarbie Twojej 
duszy, w głębokim Swym rozumie i w gcrącem 
sercu znalazłeś dla nas zawsze słowa nauki 
i pociechy, zachęty i pokrzepienia, które jak 
balsam koją rany duszy, a raz usłyszane pczo- 
utają w niej na zawsze.

A kiedy były chwile zwątpienia, Ty czu
wałeś nad tern, by ducha nie salrły i, wskazu
jąc drogę działania, budziłeś i utrzymywałeś 
i ciągle utrzymujesz w nas nadzieję lepszej 
przyszłości.

Za tg nieporównaną, cenną, w skutki obfitą, 
idealną pracę Twoją, ten żywot pełny po
święceń bez granic dla dob^a narodu, składamy 
Ci dziś, Ojcze nasz duchowny, dzięki tak gorące 
i szczero, jak gorącą i szczerą je3t miłość i cześć 
dla Cienie.

Wielkie zasługi Twoje wyryły złotemi głos
kami Twe imię w poczet tych mężów, którzy 
przodują narodowi w jego rozwoju, — otoczony 
aureolą powszechnej czci i miłości z dumą 
spoglądać możesz na owoce Twojej działalności, 
k tóra nigdy nie może być zapomnianą, bo po
kolenia dalszym pokoleniom imię Twoje w czci 
głębokiej podadzą, choć znana Twoja wzniosła 
skromność nigdy rozgłosu nie szuka.

Ale my dziś chcemy rozgłosu Twego imie
nia, pragniemy, by się rozeszło po wsze strony 
świata i, by głos doszedł tam, gdzie sądzą, że 
nas z rzędu żyjący,h wykreślić można ekster
minacyjnymi zapędy.

Przyjdźcie i patrzcie na bohatera cnoły 
i poświęcenia, anioła miłości i pokoju, i osądź
cie, czy może zginąć naród, który takich ma 
synów ! (hucene oklaski i  brawa).

Spełniwszy tym sposobem zaszczytne zada
nie złożenia Ci wyrazów hołdu, czci i miłości 
imieniem komitetu powstałego dla uczczenia 
Twojego jubileuszu, pozwól najdostojniejszy

P O G A D A N K A .
Pewien stary kusiciel losu, czyli po iwo- 

wsku Się wyrażając: .loteryjnik* zipewm ał 
mnie, że oparty na długoletniem doświad
czeniu, zauważył, iż na loterji liczbowej naj
trudniej zwykle, trafić na num era cd 10 do 
2 0 -t go. Biedak chcąc sforsować fortunę, dłu
gie lata stawia na te cyfry extrada Mtninała 
i ani daj Boże trafić. Przypomniał mi się ten 
osobliwego rodzaju .podatnik* państwowy z 
okazji szermowania przez pana Thuna para
grafem czternastym, i zwrócę na tem miejscu 
uniżenie uwagę sternika auslrjackiej nawy 
państwowej na .pech* mego ioteryjnika, który 
również na Cj fry od 10 do 20-tu nigdy 
trafić nie może.

Widzę jednak pewną analogję między 
tymi dwoma, na tak odległych krańcach stoją
cymi osobnikami: "jój lotjryjnik doczeka się 
prędzej zniesienia loterji liczbowej, zanim trafi 
swoje nominato, pan Thun zaś powięzszi pro
cent .emerytów* ministerjalnych. zanim u- 
chwyci pev.ną ręką za paragraf czternasty. 
W ytrawni politycy powiadają wprawdzie, że 
premierowi obecnemu ani się śni na serjo 
rządzić z parlamentem, bo przedewszystkiem 
nie zniesie rozporządzeń językowych, „bo taka 
zmiana nie zgadza się zresztą i z i n t e l i g e n -  
c j a n  (siei) koła polskiego*, jak powiada 
Kur jer Lwowski w ostatmm dodatku nad
zwyczajnym i ,d o  układów, jaki hr. Thun 
zamierza prowadzić ze stronnictwami w celu 
uregulowania kwestji językowej, nie przywią
zuj |  w sferach rządowych prawie żadnego 
z n a l e z i e n i a * ,  jak twierdzi ten sam organ — 
ale ja  znowu sądzę, że gdyby pan Thun na
myślił się dobrze i sprowadził politykę swoją 
d o  k o r y t a ,  jak  mu w szczerości swej radzi 
Słowo Polskie, to znaczy, że gdyby wszedł w 
•rozumny* sojusz z Niemcami, a w gabinecie 
pozwolił choćby raz na krótko zasiąść panom

R utowskiem u. Srczepanowskiemu, Lewickie
mu i Romanowiczowi,. to horyzont polityczny 
rozjaśniłby się zaraz, nietyle od oleju w gło
wach takiego przyszłego a dobranego gabi
netu, ile od olejów mineralnych, przez tę 
spółkę wydawniczo - polityczną reprezentowa
nych.

I bez tego nareszcie ogólno-światowa sytu
acja zaczyna się .wyjaśniać* Kieszenie Hisz
panów po przebytej wojnie, zaczynają błyszczeć 
bialem płótnem, aż w oczy bije; ciemną dotąd 
sprawę kreteńską rozjaśniły bomby angielskie, 
rzucone na mury K anei; sprawa Dreyfusa zaja
śniała takim blaskiem na psryakim b ru k u . że 
wszys i ■ Fr mcuzom aż w oczach pociemr.ia- 
V  ° ^ ą  9'ć  zg nowym Diogenesem, któ

ryby od tego światła zapalił latarnię i znalazł 
jednego człowieka, takiego, coioy n.e był zara
żony korupcją żydowską ; w polityce austrju- 
ckiej jasno do tyła, że od wielkiego blasku 
wszyscy poślepli i nie mogą się uchwycić sta
łego punktu wyjścia; — a u nas w Galicji dyrek
cja poczt także w yjaśnia, że nigdy n.e hylo 
mowy o wydzierżawifUtiu żydom poer.t nie- 
eraijalnych. Itże-i zaś tego a la rm u , przezemnie 
podniesionego, a powtórzonego chórem przez 
całą bez wyjątku prasę galicyjską, nie zdemen
towała antiąuo morę na podstawie § 19, to tyl- 

p , jak sądzę, dlatego, że tak samo nie wie
rzyła w jego w niniejszym wypadku aktualność, 
jbk nie wierzy pan Thun w § 14, lub rcój 
loteryjnik w swoje nominato.

Ja ?. mojej strony przyjmuję uniżenie do 
wiadomość, wyjaśnienie świetnej dyrekcji poczt, 
iż .istniał* jedynie zamiar wydzierżawienia 
żydkom przewozu na jednej rucie galicyjskiej. 
AU rtgMI oto mi tylko chodziło. Naprzód 
jed*ą rutę na początek, potem więcej. Wszakże 
to rzecz powszechnie znana z naszymi pejsaty- 
mi braciszkami. Naprzykład, bierze się naprzód 
w arendę karczmy, potem wydój obory, później 
dzierżawę folwarku, a w aońeu wyrzuca się zie
mianina na bruk i zostaje się panem .dżedży- 
ctm*. Albo w tym roku wprowadza się do wsi

arcj pasterzu, bym także i imieniem rady król. 
stoł. miasta Lwowa w rocznicę półwiekowa 
Twojego kapłaństwa dał wyraz głębokiej czci 
i miłości, która żywi dla Twej dostojnej osoby 
reprezentacja stołecznego grodu.

Pragnąc uczcić ten dzień, rada m. Lwowa 
ofiaruje Ci skromny datek tysiąca koron z proś
ba. byś ręczył przeznaczyć go na oenronkę dla 
dueci w Ł jścu, Który jest miejscem Twojego 
urodzenia i który, jak wiemy, otacza** gorącą 
Twoją opieką.

Kończę, wznosząc modł) do Boga Wszech
mocnego, by raczył zachować Cię nam  w dłu
gie lata na chwałę i pożytek Kościoła i O.czyzny.

Najdostojniejszy nasz arcypasterz Jego Eks
celencja ks. Izaak Isakowicz niech żyje!*

Okrzyk ten powtórzyli zebrani po trzykroć 
z entuzjastycznym zapałem, a ró«mocześjie 
ustawiona przed ratuszem orkiestra .Harmonji* 
zagrała .P ieśń  legjonów*. Wtedy też sekretarz 
komite u p. Webersfeld złożył u stóp jubilata 
adres w prześlicznej tece z emblematami ko
ścielnymi, herbem Polski, Litwy i Rusi i mo
nogramem ks. arcybiskupa od reprezentacji 
miejskiej. Nasłępnie przemówił p. Michalski, 
jako prezes lwowskiego Towarz. strzeleckiego 
składając hołd imieniem towarzystwa, którego 
c-Jonkiem honorowym jest jubilat i wręczył mu 
adres od członków towarzystwa. Adres ten 
oprawny jest w prześliczną tekę, na której są 
umieszczone emaljowane godła strzeleckie.

Ostatni złożył hołd imieniem młodzieży 
akademickiej, grupującej się około „Czytelni 
akademickiej*, prezes Edmund Moszyński.

Wszystkie te mowy wypowiedziane z uczu
ciem i zapałem tak wzruszyły tKliwegu i sędziwego 
jubilata, iż dziękując za te objawy miłości prze
mawiał ze Izami w oczach, łkając niemal.

,D o głębi jestem wzruszony — m c wił — 
przyznać to muszę, tymi objawami miłości, na 
które, Bóg mi świadkiem, nie Wiem, czem 
sob.e zasłużyłem. Lecz w tem jest woła Boża, 
a ta miłość wasza, dostojni panowie, cieszj 
mnie, iż mogę powtórzyć z psalmistą Pań
skim : ,1 rozradował się duch mój w Panu, iż 
wejrzał na niskość sługi swojego!* — Byłem 
niskim i maluczkim, a z niskiego podobało się 
Panu poLadzić mnie między książęty .woje. 
Lecz co więcej uposażył mnie w mdaość u lu
dzi, której dowodem jest dzień dzisiejszy.

Zawdzieczyć to mogę tylko modłom mej 
nieboszczki matki, słanym do stóp Pana, która 
przy pacieizu uczyła mnie słów modlitwy: „Pa
nie! daj mi bojaźń boską, miłość ludzką*. I ta 
miłość ludrka spotykała mnie zawsze i tu we 
Lwowie, kiedym przybył jeszcze nieznany pra
wie. Składam więc przedewszystkiem modły 
Wszechmocnemu za tę łaskę, a wam, dostojni, 
w podziękowaniu słać mogę tylko modły za 
was, za ten gród, za cały naród i ślę życzenie, 
by Polska i Ruś się ^jednały i pojednały na 
gruncie katolickiego Kościoła, bo w nim jedy
nie jest jedność i zgoda*.

Słowa te płynąee z us czcigodnego, sędzi
wego kapłana porwały serca wszystkich i roz
legła. się w sali burza oklasków, freneiycznych.

Po ich umilknięciu odezwały się dżwięai 
kantaty, a p. Jauowicz złożył u stóp tronu adres 
z 40.000 podpisów z całego kraju, między .nimi 
23 wyznaniowych gmin żydowskich.

Po kantacie przedstawił prez. Małachowski 
członków d<łputacyj, obecnych na uroczystości, 

^ — ■— — h
jeden ż yd ; za dzie.-ięć lat .cst ich we wsi kil
kunastu. Albo najmuje żyd w kamienicy skle
pik; za Jat kilka lub kilkana®cie staje się wla- 
śiicielem ka.men.cy. Tak samo byłoby z poczta
mi galicyjskiemi, i od tej jednej ruty na począ
tek chroń nas Panie Boże! — a ty świetna 
dyrekcjo poczt i telegrafów, dementuj choćby 
na podstawie § 19, że nie było wcale za.niaru 
ani jednej ruty ani jednej karjolki wydzierża
wiani a ż ydom, a przyklasog ci z całego serca. 
Śmigus przedstawił w humorystycznym wierszu 
bardzo trafnie przyszłość galicyjskich poczt p«d 
zarządem żydowskim, a’-  ^  bumorystycznem 
piśmie przechodzi się nad takiemi rzeczami do 
porządku dziennego; ja natomiast wskażę wam 
dwa obrazki, zdjęte z kraju , który właśnie te
raz zawiera ugodę z przedlitawią s mianowicie 
zl ojczyzny słoniny papr> cw an e j, gulaszu i 
pejsatych .potomków* Arpada. Tam  żywioł se
micki wziął górę na wszystkich polach życia 
publicznego,, więc oc7ywista > że i poczty nie 
uszły ich łapczywym dłoniom. Tam  to , nieda
leko od granicy galicył9kieJ w miasteczku 
Orliku, piastuje godność pocztnustrza pejsaty, 
w najściślejszem tego słowa znaczeniu, żydek, 
zbankrutowany arendarz czy dzierżawca. Zupeł
nie jak w Śmigusie, z wiszącym, .cyces* i przy
kazaniami na czole, odprawiając .boruchy*, 
załatwia sprawy urzęd°we‘ "  innej miejscowo
ści , w Św idniku, posadę poczttnigtrza zajmuje 
golarz żydowski, kumulujący przedziwnie oba 
zawody. Jakiż to widok rozczulający, gdy ktoś 
Drzychodzi do biura pocztowego z fo tem , i 
musi czekać, bo pan pocztnfotrz właśnie na
mydlił brodę gościa i mUJi go wpierw ogolić, 
zanim się do drugiej czynności urzędowej za
bierze! — Czyżby u n?i pozazdroszczono Wę
grom ich pomysłowości?

W ątpię, bo u nas przecież także są pomy
słowi ludzie i władze, które  ̂ na własną rękę 
swemi wymysłami w zdumienie wprawiają pro
fanów. Wiadomo naprzykład na całym świę
cie, że najwłaściwszą porą do wykonywania ro
bót ziemnych, zwłaszcza w naszym klimacie,

bywa lato, wśród którego jeszcze względnie naj
więcej jest dni pogodnych. Tymczasem lwowski 
urząd budowniczy jest wprost przeciwnego zda
nia. W Jecie pozwala on na wylegiwanie na 
słońcu, ludziom spragnionym pracy, a czeka 
z ^robotami, aż nadejdzie słotna jesień, dni 
krótsze i tym podobne dogodności dla m arno
wania miejskiego grosza. W tym roku mam 
taki świeży przykład na brukowaniu ulicy B a
torego. Były w lecie wakacje, były ferje sądo
we, czas najwłaściwszy do robót brukarskich 
na tej ulicy, gdzie przedewszystkiem ze wzglę
du na sądy i gimnaita, spokój 1 cisza są pożą
dane. Tymczasem zmarnowano lato i pogodę, 
a zabrano się do roboty, gdy się szkoły i sądy 
zaczęły na nowo. Gdyby się iszczę śpieszono, 
gdyby m aterjał zwieziono zawczasu, aby robota 
szła, jak to mówią, od ręki. Gdzie tam! — 
Wąską i tak ulicę Szymona zawalono kamie
niami, które otłukują na beton; stuk tam i huk 
cały dzień, jak w hamerni, kamyki tłuczone 
,p o  magistracku* rozpryskują się na wsze stro
ny, szyby okien okolicznych domow drżą i p ę 
kają, jak podczas bombardowania, a ladzie, któ - 
rym los przeznaczył uliczką tą przechodzić, na
ciągają narzutki na głowy, aby mogli wyjść 
z tej matni bez guza. Gorzej z dziećmi, które 
tamtędy gromadnie do szkól idą i cud d opra
wdy, że jeszcze jakiego kalectwa nie było. Ale 
p raw d a! — magisll a t może być spokojny, — 
od czego ma u siebie stację ratunkową, która 
w danym wypadku nietylko skaleczonego opa
trzy, ale go na we i do szpitala darmo odwiezie.

Wartoby, aby kiedy i sławetny urząd bu
downiczy ocfwiozła do szpitala, dla zbadania le
karskiego, czego mu właściwie nie dostaje. Naj
lepszy to pono w dzisiejszych czasach sposób, 
gdy nie wiadomo, gdzie się zaczyna choroba, 
a gdzie niedołęstwo, rosnące z latami Obecnie 
w naszem społeczeństwie wszystko da się wy
tłumaczyć naukowo, jako stan chorobliwy, choć
by to bvla nawet najzwyczajniejsza zbrodnia. 
Są tacy, którzy idą j< szczr dalej i z najzwyklej
szego szubi awstwa wysnują coś takiego, co mo

że się przydać do propagandy zasad, przez nic> 
pielęgnowanych. Naprzykład przed paru dniam 
rozgrywał się w Sanoku zgrozą przejmujący 
proces mordercy Winiarskiego. Jturio zwykle 
bywa, pisma polujące na sensację, wyzyskiwały 
z tej okropnej sprawy każdy drastyczny szcze
gół, aby podniecić nerwy swego czytelnika.

Poważniejsze pisma, z obowiązku dzien
nikarskiego, podawały przebieg ptccesu obje- 
ktywnie. Znalazło się przecież jedno pn polszu 
drukowane, l u d o w e ,  K ur jer lwowski, które 
sprawy Winiarskiego użyło za propagandę nie
nawiści i pogardy dla całego duchowieństwa. 
Nie pomogły zeznania s wiadro w, nie pomogły 
orzeczenia powap lekarskich, które Winiarskiego 
skwalifnowaly jako człowieka zdegenerowane- 
go. prawie warjata i zamiast na szubienicę po
leciły go odesłać na obserwację do zakładu 
obłąkanych. Mimo tego wszystkiego nie wahał 
się Kurjer juź po rozprawie pisać, że ducho
wieństwo wpływało wszel.iemi siłami na potę- 
pieni<= zbrodniarz i — warjata.

Źle Kurjer służy ludowi, szczując ten lud 
na duchowieństwo przy każdej sposobności. Ale 
prawda! — co żądać od pisma, kiore traci 
przytomność na pierwszą wiadomość o możli- 
wem uniewinnieniu żydka, zdrajcy Dreyfusa, 
ktorego sprawę jemu podobne pismaki żydow
skie wyśrubowali do światowego znaczenia. 
Dlaczego ten sam organ l u d o w y ,  rozczulający 
się nad miljonerem-zdrajcą z Czarciej wyspy, 
nie rozczuli się na codzienne jaknajbezczelniejsze 
wyzyskiwanie ludu wiejskiego przoz naszych 
wszelkiego rodzaju pejsatych Dreyfusów; ale 
niechno tylko gdzie mowa o sprawie, w którą 
ksiądz, choćby jak Piłat w credo wmięszany, 
tam on chwyta natychmiast sposobność, aby 
cały stan kapłański podać w ohydę.

Tfu! doprawdy, aż się płakać chce, jakich 
to ten lud m a u nas opieLunów i prowo
dyrów !

JasiakcMjfk.
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którym ks. arcybiskup podawał pierścień do po
całowania i udzielił swego błogosławieństwa.

Powoli opróżniała się sala ratuszowa, na 
rynku tylko zgromadziły się tłumy publiczności, 
żądnej widoku czcigodnego jubilata. To też nie
opisany entuzjazm porwał wszystkich na widok 
sędziwego starca, gdy z dobrodusznym uśmie
chem, z łzą radości w oku, błogosławił tłumy, 
i z tysiąca piersi wyrwał się okrzyk potężny 
i silny, bo wprost z serca płynący: Niech żyje! 
a wtórowały mu dźwięki mazurka Dąbrow
skiego.

* **
Gdy poznał naród, że miał pośród siebie 

Arcykapłana — schylił przed nim czoła 
I wołał: — .Panie, kiedy siędziem w niebie, 

Ty nam takiego przydaj archanioła! *
** *

Tak więc zakończyła się piękna uroczystość, 
którą miasto nasze uczciło prawdziwego kapła
na Chrystusowego, złotoustego arcypasterza, go
rącego patrjotę, miłością swą obejmującego na
ród cały.

Cześć mu i stawa!

K R O N I K A .
Djarjusz lw ow ski.
P i ą t e k  9 września.
Panorama racławicka na placu wystawy otwarta 

codziennie od godz. 8 rano do zmroku.

K a le n d a r z . Piątek (9): Gorgonjusza. Wschód 
fłońca o godzinie 5 minut 35, zachód o godzinie 
6 minut 18.

D a r , Cesarz udzielił z prywatnej sw ej szkatuły  
m ieszkańcom  gm iny D oróżów  średni, w  pow iecie  
Sam borskim , na w ew n ętrzn e  urządzenie now ow ybu- 
dow anej cerkw i filja lnej, zapom ogi w  kw ocie  
1 0 0  zł.

Żydow ska szulornla. Dwóch żydków kelae- 
rów, Maks Buczacz i Bernard Guttmann zwabili 
swego kolegę po fachu Stanisława Fiszera do po
mieszkania Scheindli Guttmann, gdzie się nieba
wem rozpoczęła niewinna zabawka dla zabicia czasu 
.ferbel*.

Niebawem jednak został Fiszer ograny na 
15 zl. i począł żądać od Buczauza zwrotu prze
granej kwoty. Buczaczowi oczywiście to się nie 
podobało—wynikła sprzeczka, a gdy wyszli na ulicę, 
rozpoczęła się bójka. Spostrzegł to ajent policyjny, 
przyaresztował obu, odstawił na inspekcję, a tam 
skonfiskowano im wygraną a'ich obu oddano do are
sztów. Trzeci żydek ulotnił się w czasie bójki.

Przekupienie sędziów przysięgłych. W Sam
borze przed sądem przysięgłych toczy się rozprawa 
przeciw żydom z Komarna: Joslowi Frieslowi i
Moszkowi Friedmanowi, obwinionym o zbrodnię 
fałszowania banknotów 10 guldenowych. W  dniu 3 
b. m. na początku posiedzenia sądu przysięgły Ho 
rodecki, żamożny włościanin z Horodyszcza, oświad
czył, że poprzedniego dnia wieczorem przystąpił doń 
żyd z rudą brodą, prosił o względy dla Friesla, 
wsunął .coś* w kieszeń, czego on dotąd nie wi 
dział i nie dotknął, bo się brzydzi i uciekł. — 
Wśród ogólnego poruszenia woźny sądowy wydobył 
z kieszeni sukmany Horodeckiego trzy dziesiątki 
(tym razem prawdziwe). Drugi sędzia przysięgły 
złożył również trzy dziesiątki, ofiaiowane mu w 
pomieszkaniu przez syna oskarżonego Friedmana i 
przez dostawcę drzewa opalowego dla sądu Frela. 
Obu zaraz uwięziono.

Obrońca dr. Horowitz zażądał odroczenia roz
prawy, bo wodle jego zdania, wśród takich okoli
czności nie można spodziewać się bezstronnego wer
dyktu przysięgłych. Trybunał nie uwzględnił tego 
wniosku. Śledztwa o przekupstwo przysięgłych pro
wadzi dr. Czajkowski. Uwięził już sześć osób, po
dejrzanych o współudział w tych machinacjach.

Z b r o j n a  n a p a ś ć  h a k a t y s t ó w . Do warszaw
skiego Kur jera Porannego piszą: .Na zabawie
w hotelu Duttlera w Strehlen pod Dreznem, do 
grupy rozmawiających w języku ojczystym Polaków 
podszedł nagle jakiś Niemiec, krzycząc: .Zabraniam 
panom mówić po czesku*. Napadnięci odparli, że 
nie są wcale Czechami i nie mówią po czesku, 
karcąc jednocześnie w grzecznych, lecz ostrych slo- 
w ich bezczelne wystąpienie. Wówczas Niemiec po
czął krzyczeć, iż zapierają się oni tylko swego cze
skiego pochodzenia, miotając przytem najordynar- 
niejszemi wyzwiskami na Słowian w ogóle, w szcze
gólności zaś na Czechów.

Napadnięci zażądali pomocy policji. Policja je
dnak kategorycznie odmówiła pomocy. Wtedy jeden 
z napadniętych uda) się do gospodarza lokalu z żą
daniem, aby się zapytać o nazwiska napastników. 
Gospodarz żądaniu temu również odmówi); na 
oświadczenie dopiero, iż napadnięci zażądają pomocy 
rosyiskiego posta (między Polakami byli bowiem 
przeważnie rosyjscy poddani), podszedł do grupy, 
otaczającej .kulturtragera*, z odpowiedniem zapyta

niem, spotkał się jednak tylko z gradem obelg za 
udzielanie rzekomym .Czechom* pomocy.

Wkrótce potem Polacy wyszli z lokalu Duttlera 
i wsiadłszy do dorożki, udali się w drogę do Dre
zna. W drodze jednak znienacka wyskoczyli ciż sa
mi napastnicy na czele licznego zastępu Niemców, 
nacierając na dorożkę przy okrzykach: .Nieder 
mit Ceechen! Nieder mit Polen /* Jadący, wszy 
scy młodzi i silni ludzie w liczbie pięciu, nie mając 
żadnej broni przy sobie, stoczyli walkę n i kije 
z przeciwnikami i tylko dzięki sile i przytomności 
umysłu, zdołali wyjść z przygody bez szwanku.

W Dreźnie udali się na wartę policyjną, za
wiadamiając o napaści i żądając wyśledzenia prze
stępców. Policja i tym razem odmówiła pomocy, 
.radząc* wytoczenie skargi sądowej. Wszczęcie je
dnak akcji sądowej okazało się niewykonalnem 
wskutek niemożliwości dowiedzenia się nazwisk na
pastników. Dorożkarz wiozący napastników objaśni), 
że niektórych napastników zna o tyle, że wie, iż 
są oni synami saskich fabrykantów, nazwisk ich je
dnak nie zna.'

Tyle opis zajścia. Kurjer Poranny dodaje od 
siebie:

Doszło więc do tego w kraju hakatystów, że 
cudzoziemiec, goszczący pod niebem Teutonów, mo
że ponieść śmierć, a co najmniej odnieść rany, a 
niema sposobności pociągnięcia zbrodniarzy do od
powiedzialności karnej. Ładne widoki dla naszej 
młodzieży, zmuszonej studjować w Niemczech, dla 
naszych kupców i przemysłowców, zmuszonych nie
kiedy do wyjazdu za interesami itd.

*  Z  Oddziału kolarzy .Sokoła* lwowskiego: 
W niedzielę, dnia 11 bm. odbędzie się wycieczka 
do Żółkwi, połączona z 3 wyścigami drogowymi, a 
to: 10-kilometrowym, dla wszystkich kolarzy stowa
rzyszonych, 5-kilometrowym dla członków O. K. S. 
Ł. i 3-kilometrowym dla członków oddziałów kolar
skich V okr gu z wyłączeniem lwowskiego. W ka
żdym biegu 3 nagrody honorowe. Zgłoszenia do 11 
września godz. 12 w południe przyjmuje dr. T. 
Stachiewicz, plac Marjacki 1. 8. Zarząd wzywa swych 
członków do jak najliczniejszego udziału w wycieczce, 
a pokrewne kluby i oddziały kolarskie do współ
udziału zaprasza. Gremjalny wyjazd ze Lwowa o 
godz. 127 , w południe z gmachu .Sokoła*. Powrót 
z latarkami.

*  Komitet ratunkowy upadłego Towarzystwa 
handlowego w Krakowie, przyjmuje zgłoszenia człon
ków o podjęcie wkładek oszczędności do 12 bm. 
Adres: Henryk hr. Mieroszowski, Kraków, ulica 
Szpitalna 1. 18.

i t a i l i  l i ia r a c t ia  i imimu
Ropertoar teatralny.j$W teatrze hr. Skarbka: 

Dziś w piątek przedstawienia nie będzie; jutro w so
botę po raz pierwszy .H. K. T.*, dramat w 4 
aktach przez Ludomiła Germana; w niedzielę po
południu o godzinie pól do 4 .Popychadlo*, sztuka 
w 4 aktach Szutkiewicza; wieczorem o godzinie 
pól do 8 .Dwaj urwisze*, sztuka w 5 aktach, a 8 
odsłonach Piotra Decourcella; w poniedziałek „H. 
K. T *.

O S T A T N IE WIADOMOŚCI.
Omawiając p r o j e k t o w a n ą  konferencję po

kojową, podnoszą Nowosti, że głównym przed
miotem konferencji będzie w Każdym razie 
sprawa Alzacji i Lotaryngji, D!a rozwiązania 
tej kwestji nadszedł teraz właściwy czas. Zra
niona miłość własna Francuzów domaga się 
zadośćuczynienia za zabranie tych krajów. Dzi- 
waem nawet byłoby żądać od Francji, aby Dez 
kompensaty zrzekła się tego żądania. Obecnie 
daną jest możność takiej kompesaty przez 
udział w urzeczywistnieniu wielkiej idei po
wszechnego poioju , wobec którego ustąpić m u
szą poszczególne spory międzynarodowe, mia
nowicie spory natury tak problematycznej, jak 
odzyskanie straconej prowincji. Dla tak wielkiej 
idei ludy prawdziwie kulturne nie powinny 
przed żadną cofnąć się ofiarą.

Nowosti wyrażają dalej przekonanie, że 
Francuzi jednogłośnie dla miłości tej idei zgo
dzą się, aby Alzacja i Lotaryngja pozostawione 
zostały własnemu losowi na mocy kompromisu, 
któryby tym prowincjom zapewnił dobrobyt i 
wolność. Z drugiej strony mieć trzeba wzgląd 
na uprawnione ambicje Niemców, którzy zdo
byli te kraje po krwawej, a nie przez nich wy
wołanej wojnie, do czego dodać należy fakt, że 
część mieszkańców tych prowincyj jest pocho
dzenia niemieckiego. Z tego powodu i Niemcy 
bez kompensaty tych krajów się nie zrzekną. 
Obecnie jednak taka kompensata jest wskazana. 
Miłość własna niemiecka znaleść może zadowo
lenie w tem, że kompromis zawarłyby został 
nie z obawy przed nieprzyjacielską potęgą, ale 
dla urzeczywistnienia wzniosłej idei powszechne
go pokoin, kióra usprawiedliwia każdą ofiarę.

To, co przed proklamowaniem idei powszechne
go pokoju wydawało się ze względu na nie
przyjazny stosunek obu narodów,niemożliwem, 
wydaje się dziś zupełnie łatwem do zrealizo
wania

Zdaje się nam, p :szą Nowosti, że myśl 
neutralności Alzacji i Lotaryngji, jak wof,óie 
spornych prowincyj, dawno już dojrzała w umy
słach ludów europejskich. Każdy zrozumie, że 
na samoistnej egzystencji Alzacji i Lotaryngji 
nietylko nikt nie ucierpi, ale że przeciwnie do
brobyt tych prowincyj się podniesie, a równo
cześnie powstanie pomiędzy Francją a Niemcami 
neutralna strefa, która uczyni kosztowne obu
stronne zbrojenia zbytecznemi. Główną zaś ko
rzyścią tej akcji będzie zaoszczędzenie miliardów 
i umożliwienie wzajemnych kulturalnych i ma- 
terjalnych stosunków pomiędzy dwoma wysoce 
rozwiniętymi narodami.

W  wiedeńskich kolach politycznych niezu
pełnie wierzą, aby enuncjacja Nowosti w spra
wie neutralności Alzacji i Lotaryngji była in
spirowaną. Obawiają się jednak, że Niemcy ka
tegorycznie zażądać mogą urzędowego zaprze
czenia, które rządowi rosyjskiemu niełatwem 
będzie ze względu na Francję.

Sprawa Dreyfusa.
(Depesze telefoniczne i telegraficzne).

P a r y ż  8 września. Wszyscy, którzy znali 
Esterhazego, są przekonani, że on uciekł. 
Wczoraj opuściła Paryż kochanka jego pani 
Pays.

O b ie g a  tu p o g ło sk a , iż m in is te r  w o jn y  j e 
n e r a ł Z u r lin d e n  o d k ry ł w sz ta b ie  je n e r a ln y m  
d a lsz y c h  fa łsz er zy .

W kołach zazwyczaj dobrze poinformowa
nych zapewniają, że i dwa inne listy, oprócz 
sfałszowanego przez Henry’ego, które minister 
Cavaignac odczytał w izbie i powiedział, że 
one niezbicie stwierdzają winę Dreyfusa, są 
sfalszwane.

i
„Dziennika Polskiego”.

B u z ia s  8 września. Koniec manewrów two
rzył atak 12 korpusu na 7 korpus. O godzinie 
11 rano kazał cesarz dać znak do zakończenia 
manewrów, poczem obu komendantom korpusu 
w jak najgorętszych słowach wypowiedział swe 
wielkie zadowolenie z powodu wybornego kie
rownictwa, dobrej postawy, wytrwałości i woj
skowego wykształcenia oddziałów wojskowych 
obu korpusów. Następnie pojechał cesarz konno 
do Buzias, gdzie zjadł obiad, po jbiedzie od
jechał do Wiednia.

B u d a p e s z t  8 września. Komisja budżeto
wa uchwaliła rozpocząć dnia 15. b. m. obrady 
nad preliminarzem budżetowym, który ma być 
w izbie wniesiony w piątek dnia 9. b. m. 
Jeneralnym referentem wybrany deputowany
Aleksander Hegedus.

Berlin 8 września. Ostatnia m o w a  cesa
rza Wilhelma wygłoszona w Westfalji, a gro
żąca karą ciężkiego więzienia wszystkim tym, 
którzy robotników będą zachęcali do ba9tówek, 
w y w o ła ła  wielkie poruszenje. Uważają ją  wszę
dzie jako zapowiedź nowego zwrotu w polityce 
rządu pruskiego.

Jedne tylko Ncueste Naehrichten przykla
skują słowom cesarza. National Zeitung na
tomiast pisze, że socjalni demokreci dzięki mo
wie cesarza dostali teraz niezrównany środek 
agitacyjny w swe ręce i że potrafią go znako
micie na swą korzyść wyzyskać. Pismo to 
twierdzi również, iż dla zapowiedzianego przez 
cesarza projektu ustawy o karaniu za zachę
canie do bastówek, albo wcale nie znajdzie się 
w parlamencie głosów, albo jeżeli będą, to bę
dzie ich nadzwyczaj mało.

B e r lin  8 września. Wielkie ździwienie i obu
rzenie wywołała tu wiadomość o tem, iż ce
sarz Wilhelm ułaskawił porucznika Brusewitza 
skazanego za zabicie mechanika Siepmanna na 
3 lata więzienia. Łagodny wyrok wydany na 
tego oficera wywołał swego czasu ostrą krytykę, 
dziś ułaskawienie go po odsiedzeniu zaledwie 
połowy kary budzi wszędzie ździwienie i obu
rzenie.

Cesarz p o le c i ł  rz e ź b ia rz o w i B e g a s o w i p r z e d 

ło ż y ć  so b ie  p r o je k t  sa r k o fa g u  dla Bisnisrc-ra,

który ma być umieszczony w nowym tumie 
w Berlinie.

Paryż 8 września. Monarcbistyczne i kato
lickie pisma wyrażają Ojcu św. podziękowanie 
za to, że on Francję, mimo wszelkich jej błędów 
i zboczeń, zawsze uważa za najsilniejszą pod
porę katolicyzmu.

Paryż 8 września. Ludność muzułmańska 
udeizywszy na Anglików, którzy obsadzili biuro 
urzędu dziesięciny, zabiła jednego Anglika. 
Wówczas stojący w  porcie pancernik angielski 
począł bombardować miasto i dał kilka strza
łów, z których jeden wzniecił pożar.

Admirałowie udali się natychmiast do Kan- 
dji. W mieście panuje wielkie wzburzenie.

Kanea 8 września. Wskutek rozruchów w 
Kandji, austrjacko-węgierski konsul jeneralny p. 
Pinter wysłał o godzinie 2 w nocy do Kandji 
krążowiec torpedowy: „Leopard* dla obrony 
austro-węgierskich i niemieckich poddanych.

Paryż 8 września. Pożar w Kandji uga
szono. Spaliły się zabudowania konsulatów: nie
mieckiego, angielskiego i Stanów Zjednoczonych. 
Urząd cłowy, koszary i konak ocalały. W mie
ście panuje już spokój.

Statki wojenne czterech mocarstw wypły
nęły z zatoki Suda i podążają do Kandji.

K a n e a  8 września. Powstańcy uderzyli pod 
Kandją na tureckie forpoczty.

Kanea 8 września. Podczas rozruchów w 
Kandji padło 12 żołnierzy angielskich, a 2 ofi
cerów i 40 żołnierzy jest rannych. Zginął także 
wicekonsul angielski.

Santander 8 września. Wczoraj zawinął tu 
transatlantycki parowiec wiozący na swym po
kładzie 2.400 hiszpańskich żołnierzy. Podczas 
drogi zmarło 76 żołnierzy, już po zawinięciu 
do portu zmarło jeszcze 6 w szpitalu.

M a d r y t  8  września. W izbie niższej dep. 
S a 1 m e r o n uczynił wnio3ek, aby pociągnięto 
do odpowiedzialności gabinet Sagasty, za wy
powiedzenie wojny Ameryce, za ułożenie preli- 
minarjów pokojowych i za zawieszenie praw 
konstytucyjnych. Prezydent na wniosek Segasty 
zarządził posiedzenie tajne. Wywołało to zamie
szanie olbrzymie. Straż izbowa (huissiorzy) mu
sieli opróżnić galerje, gdyż publiczność nie 
chciała dobrowolnie ich opuścić.

M a d r y t  8  września. W senacie również 
przyszło do scen bardzo burzliwych podczas 
mowy jen. Weylera, który krytykował postępo
wanie rządu hiszpańskiego z jenerałami, biorą
cymi udział w wojnie amerykańskiej. Pozosta
wiono ich bez wszelkiej pomocy.

Kraków 8  w rześnia. W czoraj zapadł wyrok  
w procesie o rozruchy w  pow iecie brzeskim . Try
bunał uw oln ił 19 obw inionych, m iędzy n im i 5 ko- 
hiet. G łów ny przywódca Kasprzycki otrzym ał 1 0  

m iesięcy ciężk iego w ięzien ia, obostrzonego postem , 

inni przywódcy od 9  do 3 m iesięcy ciężkiego w ię 
zienia, obostrzonego postem , reszta obw in ionych o i 
7 tygodni do 4  tygodni.

K o lb u s z o w a  8  w rześn ia. A rcyksiążę Otto przy

był na m anew ry kawalerji, które się  odbywają w  tu- 
tejsz. m pow iecie i zam ieszkał w  W eryn: u hr. Ja
nuszów  T yszkiew iczów . Arcykaięciu tow arzyszy je n e 

rał baron D lauhovesky.

W ie d e ń  8 w rześnia. Cesarz zezw olił na przy
jęcie  i noszenie następujących o rd eró w : dyrektorowi 

państw ow ej szkoły- przem ysłowej w  C zerniow cach  

K arolowi R om storferow i orderu rum uńskiego korony, 
radcom budow niczym  w  galicyjskiej państw ow ej 

służbie budow niczej, H enrykow i Stah low i i Józe
fow i Sarem u orderów rosyjskich św . S tan isła
w a 2  klasy, starszem u inżynierow i w  państw ow ej 
służbie budow niczej w  Galicji, R om anow i Ingarde
now i orderu rosyjskiego św . Anny 3  klasy.

W le d flń  8  w rześn ia. M inister rolnictw a m iano

wał elew a leśnego  A lojzego Loserta asystentem  le

śnym  w  dobrach grecko-w schodniega bukow ińskiego  
funduszu religijnego.

Ostenschlag 8  września. Zm arł tu wczoraj 
w iecz rem  członek izby panów  i prezydent austrj. 

stow arzyszenia C zerw onego krzyża hr. Franciszeh  

Falkenbayn. ___________________

Pekin 8 września. Li-hung-czang został ze 
swego urzędu złożony.

Kandja 8 września. Komendant eskadry i 
wojsk angielskich zawiadomił ludność Kandji, 
że w razie ponownego napadu zbombarduje 
miasto i otworzy kordon dla powstańców.

Kandja 9 września. Powstańcy natarli na 
tureckie oddziały wojskowe. Gubernator Kret\ 
prosił admirałów, aby poczynili odpowiednie 
kroki celem zapobieżenia napaściom powstańców.

Ateny 8 września. Okręty wojenne wysa
dziły na ląd posiłki i sikawki. Pożar trwa dalej 
• rzerzy się, niszcząc wszystko.

Londyn 8 września. W bitwie pod Obdur- 
manem dsrwisze stracili 10 800 ludzi, 16.000 
jest rannych, 4000 dostało się do niewoli.

T l e p i y  gteHm  i targowe.
W ie d e ń  8 września

Giełda pieniężna Wczoraj po zamknięciu! 
giełdy wieczornej notowano: Kredyty 356*37 W ęj 
Kredyty 392 — , AngJobanki 157*— , Wiedeósk. 
.Bankverein* 267 50, Uajony 294 — , Laenderbank 
224 50, Sztacbany 35125, Lombardy 7 6 '— , Elbę- 
tahle 264'25; Kolej północno-zschodnia 246 — 
Tytuniowe 131-50, Riraa 2 5 1 —, Aipin-- 164 8o’ 
Renta majowa 101-65, W?g. renta'koronowa 
98-55, Losy tureckie 59-30, M arki niemieckie 
— ’— • Usposobieuie słabe.

Berlin 8 września. Giełda wezoraim w - 
ezorna: kursa końcowe. (W nawiasie podane cyi-y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwaae 
Wiener Paritai) Kredyty 223-10 (356 22
Sztacbany 149 50 (352 79), Lombardy 32 80 
(76*84j, Disconto 202"50. Usposobienie mdłe.

Fra n k fu rt 8 września. Giełda wczorajs a 
wieczorna, kursa końcowe. (W nawiasie podane cyf y 
oznaczają kurs porównawczy wiedeński tak zwari* 
W\ener PariUit). Kredyty 301 62 ' <56381
Sztacbany ( - • _ > .  Lombardy,'
(—■—). Laura — —, Ha/pen er — Disconto 202 40. “ isconto

Nadesłane,
łR cbryka ta nie pochodzi od redakcji, k tóra le i aic biem* 

sieb ’ 0  żadnei za nią odpow iedzialneśc,'

Dr. Zygmunt Ashkenazy
ordynuje w Krynicy

w domu »pod Orłem* naprzeciw Kurhausu.

Prof. Edward Madeyski
Specjalista do ortopedji i masażu 

p o w ró c ił.
(Plac Smolki liczba 6).

Od 1. Października b. r.
Kanoelarja adw okata

O n Bronisława M ik a  w Iinuuolii
poszukuje ru ty n o w a n e g o  k o n c y p le n ta  z odbyta
praktyką sądową, adwokacką, biegłego w języku niemieckim.

Kantor wymiany
c. k. aprzyw. p lic . akcyjnego Banko Itipotecznego

kupuje i sprzedaje

iszellcie gań wartościowe i mety
po najdokładniejszym kursie dziennym

nie licząc żadnej prow izji.
Kantor wym iany i oddział depozytowy przenie

siony dolokalu parterow ego w gm achu bankowym.

Podziękowanie.
Nie m ogąc podziękować z osobna wszystkim, którzy 

bądźto wcięli udział w pogrzebie m ęża i ojca naszego 
L Z e s ł a w a  L e k c z y  ń s k i  e g o , bądźto serdecznem i 
słowy swe współczucie nam  okazali, wyrażam y tutaj n a 
szą wdzięczność duchow ieństw u obu obrządków, depn- 
tacji Tow arzystw a kred. ziem., radzie powiatowej lw o
wskiej, obywatelstw u okolicznemu, gm inom , parafiom , 
bractw om  i straży  pożarnej Żółtanieckiej za grem jalne 
przybycie, aby i. p. m ęża i ojca naszego na miejsce spo
czynku odprowadzić.

W  szczególności ks, infułatowi dr. Zabłockiemn, że 
raczył łaskaw ie kondukt poprowadzić, m arszałkow i rady 
powiatowej p. Dawidowi Abraham owiczow i i naszem u 
ks. proboszczowi za serdeczne słowa wypowiedziane nad 
grobem.

Tym więc wszystkim wyrażam y z serca płynącą po
dziękę.

Wdowa i diieci.

DROBNE fl&ŁOSZEWSA. 

D o n i e s i e n i a  r ozma i t e .
po l 1/, centa od wyrsiR 

P O N Z P K U J A  P O N A D Y j g

łp te k a  w Rudniku poszukuje p raktykanta. 
•» L. K nettner. 515

Ufybortia kaw a */, kilo 75 ct. r Syrjusz‘ 
*• Lwów, uL 3 Maja 1. 2.

M I E S Z K A N I A  W O L N E  1 SKLEPY
(1 c t  od wyrazu).

8 .  8 ,  9 ,  1  pokój, kochnia. Ł azarza  5.

Pem letzkanla  eleganckie św. Zofji 10: 
4, 3 pokoje, nyże, kuchnie.

Chrestensa
„Żyto olbrzymie”

(R iesenroggen ) 
poleca Z arzad dóbr Korszyłówka poczta 
i stacja Bogdanówka z workiem  po zł. 
7.20 za 100 klg. netto . Żyto bardzo plenne, 

kłosy olbrzym ie.

W I N O  chowu*
łagodne, dobrze wyleżane dostarcza od 56 
litrów  wzwyż, białe litr po 24 ct., czer
wono po 26 c t  Benedykt Hertl,
właściciel d óbr, zam ek Golltsoh przy 
211 Gonobitz w Styrji. 1 —?

X H X K X U * X X * * * K * X H * * X X X U * X Z  R O Z W O i U  POLSKIEGO T E A T R U .

ANTONINA HOFFMANN
napisał 1840 1 — 5 

Z y g m u n t  P r * y b y l s k l .
w książce tej, skreślone są dzieje 

tea tru  krakowskiego od 1860 do 1897 r. 
Znajdują się w niej liczne a nieznane szcze
góły z życia artystycznego, literackiego 
i towarzyskiego. Dzieło ważne dla historji 
tea tru  polskiego, obejmuje charakterystykę 
wybitnych srtystów, autorów  i krytyków 
polskich z owej epoki; opis zawodu d ra 
matycznego Antoniny Hoffm ann w raz 
z oceną dyrekcji Skorupki i Kożm iana, 
oraz dwóch poprzedzających i dwóch 
następnych. Obfity znajduje się tam  zbiór 
anegdot ze św iata teatralnego, literackiego 
i dziennikarskiego. Książkę zdobią: portre t 
Antoniny Hoffm ann; przysięga w Halszce 
z Ostroga Szujskiego, odegrana przez 
Modrzejewskę i Hoffmann i wizernnek 
drugiej jako B eatrix  Cenci Słowackiego.

Książka wyszła nakładem  księgarni 
G. G ebethnera i Spółki i jest do nabycia 
we wszystkich księgarniach.

W wyższym Zakładzie wychowawczo-naukowym 
W .  N i e d z i a l k o w s k i e j

u l .  K o ś c i u s z k i  1. 14. 1807 1—3
W pisy uczenie tak dochodzących jak  miejscowych, oraz pół pensjonarek 
rozpoczęte z dniem  30. sierpnia. Lekcje w pensjonacie zaczynają się dnia 
7. września. Wpisy uczenie na kursa glmnazjalno Ł  I 2. września. Nauka 

na kursach gim nazjalnych rozpocięły się dnia 3. września.

T y i ^ o  5 0  c t z a  2 c ią g n ie n ia . Ciągnienie iiiż we czwartef!

Główna wygrana 1 raz 100.000 koron i 2 razy 25.000 koron
g o tó w k ą  * o d c ią g n ię c ie m  90°!°

I I K U  wystawy jibilenszow ej “ w * - * 15 w ™ S nli 1886
L U u j  p o  5 0  c e n tó w . Ciągnienie 22. paździor. (898
P o l e c a j ą :  Kitz & Stoff, M. Jonasz, M. Klarfeld, K orm ann & Feigenbaum, 
Gustaw Mas, Sokal & Lilien, Aug. Schellenberg syn, Samuely & Landau.

Ż ą d
  Wspierajcie p r ze m y s ł  k r a j o w y __

a j c i e  w s z ę d z i e  t t u t e l c  N i e t n o j o w N k i e « o !
odznaczonych d w o n a  m edalam i rarfngi, — W & ~  Należy e tn e d z  eię przed naśladow nictw em  “

k& n-Najtańszem i najlepszem źródłem zakupu wszelkiego rodzaju papierów i przybnrów szkolnych i 
cełaryjnych, oraz towarów wchodzących w zakres palenia, jest sklep 

£* W . N ie m o jo w a k ie g o , L w ó w , p la c  M a r j a c k i  8 . — Szczegółowe cenniki rozsyła s i ę  franco.

P o w i e t r z e  l a s ó w  Ig la s ty c h  w  p o k o ju  Prócz miłego leśnego zapachu, posiada nieoszacowane J  A IV T1T1V A
otrzymuje się przez rozpylanie własności hygiemczne. -LEA-Li .im._1_ v r  f ?

F  I T T 7 I T U  i  Q n Q l J n W I ] P  fi O c z y s z c z a  i o d ś w ie ż a  p o w ie t r z e  m ie s z k a ń  w  w y s o k im  s t o p n i u .  LW Ó W : sklepy własne ul. Kopernika 1. 3. ul. Halicka ł. U .  KRAKÓW : Snkien- 
A f t  U t l  1 J J l l  Bi u U u n U n  u l j l j  F l a k o n  6 0  C t., r o z p y la c z e  o d  2 4  c t. do  3  Zlr. nice 1. 20. CZERNIOWCE: Rynek 1. 2. PRZEMYŚL: Franciszkańska I. 34.
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